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GAZETA 


Wychodzi 


CODZIENNIE | 
o godz. 5 popoł. 


De nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i błurach dzienników. 


Redakcja i 


Wydawca, 


„Palmowa Niedziela". 


Hej, z palmą jedziesz w ręce 
Judejski, biały królu, 

A marzysz o swej męce 

I o konania bółu... 

Na drogę lud się ciśnie, 

Jak nurt eo zrywa tamy... 
Że omal mur nie pryśnie 
Koło spiżowej bramy... 
Kornie się chylą głowy 

I radość lśni w źrenicy... 
Cześć! Synu Dawidowy, 
Jadący na oślicy... 

Otośmy Ci przynieśli 

Swe serca i modlitwy. 
Pokorny Synu cieśli, 

My — chłopi i rybitwy!... 
Hosanna! lud Ci wyje 

pod nogi sypie kwiaty, 
Hosanna!.. na Twą szyję 
Już gotów krzyż objaty... 

A miasto — boża córa 

W krasie Cię wita swojej, 
Lecz za nią.... trupia góra, 
Kres drogi widać Twojej 
Pośród świątynnych cieni 
Skupieni, cicho gwarzą 


Z tygodnia. 


Redaktor poczytnej w Niemczech „Zukunft“ 
(Przyszłość), Herden, jest specjalistą od robienia 
od czasu do czasu huczku w świecie. Pan ten 
nie głupi a jeszcze sprytniejsze ma stosunkii to 
takie, przez które można mieć informacje o sfe- 
rach wyższych i nitjedno wywąchać w tych sfe- 
rach można. On to tył odkrywcą tych wspania- 
lych bananów homoseksualnych, jak były amba- 
sądor pruski na dworze wiedeńskim Filip Eulen- 
burg, który na zabój wolał tęgiego kirasjera, niż 


umizgi choćby do „bajkowej“ berlinki. Harden j| 


wywąchał tą całą zgraję junkiersko-zwyrodniałą, 
która miewa kolosalny wpływ na losy i rządy 
państwa pruski>go. 

Obecnie pan Harden wystąnił z bardziej sen- 
zacyjnemi dla nas Polaków — rewelacjami. Tym 
razem podobało się mu puścić w świat, jakoby 
fakt, że podczas pobytu anektora Bośni i Herzo- 
gowiny na rzecz Austrji, p. Aercnthala w Be:li- 
nie, udało się temu panu, wywrzeć taki wpływ 
na kanclerza państwa „bojaźni bożej“ i „dobrych 
obyczajów“, iż rząd pruski przynajmniej na pe- 
wien czas kapitulować będzie musiał i nie puści 
w ruch wywłaszczenia Polaków w Poznańskiem. 

Achl... nie trzeba być nawet bardzo naiwnym, 
aby nie wyczuć celu tej roboty pana Maksa. Pan 
Maks nie kocha nas, Polaków, wcale. Już sam 
zaczątek swego artykułu, zaopatrzony w ironicznie 
pomyślare „Jeszcze Polska nie zginęła* zdradza 
jego „sympatje* do nas. On kpi z nas, jak wogó- 
le z wszystkiego kpić zwykł ten Mojsie mach sich 
grois — a tylko puszcza w obieg taką monetę cui 
bono — na młyn panów Wodzickich i Tarnow- 
skich spuszczając wodę, aby uśpić naszego naro- 
dowego ducha, aby wpłynąć w tym kierunku by 
uroczystości grunwaldzkie nie wypadły wspaniale, 
aby złapać „naive Połaken* na akt wspaniało- 
myślności rządu pruskiego i temu rządowi nie 
robić przykrości, nie przypominać Krzyźactwu 


PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu | na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 50 h.). W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hał. 


Ogłoszeria: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitovry 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. 
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redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 


Kapłani i uczeni 
Z zawistną bladą twarzą. 


Z Górnego Śląska. 


Władze pruskie a śpiew polski. 


(Przyczynek do historji kultury pruskiej). 


Nader ważnym czynnikiem ruchu towarzyskie- 
go pod zab»rem pruskim stał się śpiew polski. 
Nie tylko Wielkie Księstwo Poznańskie krzepi 
w ten sposób ducha swego od szeregu lat i wy- 
chodźtwo w Westfalii, Nadrenji i Be.linie, lecz 
także Śląsk Górny, '„die verjluchte polnische 
Ecke* — jak go nazywają Prusacy — pod tym 
względem zaczynał się krzątać, Ogólnie pod za- 
borem pruskim mamy obecnie około 250 towa- 
rzystw Śpiewu polskiego. 

Na Górnym Śląsku długie lata śpiew polski 
i rozwój towarzystw śpiewackich słabe robił po- 
stępy dla braku odpowiedniego kierownika. Mniej- 
więcej przed 13/, roku posel Korfanty zawezwał 
do pracy na tem polu byłego kapelmistrza pol- 
skiego teatru poznańskiego p. Ponieckiego. 
P. Poniecki przybył do Katowic, a wnet ruch 
w towarzystwach już istniejących bardzo się po- 
dniósł nadto wzrosło między młodzieżą zamiło- 
wanie do pieśni polskiej, o czem wymownie 
świadczy fakt, że za staraniem p. Ponieckiego 
w jednym roku na Górnym Śląsku powstało prze- 
szło 20 Kółek śpiewu, rokujących najlepszą przy- 
szłość. Pan Poniecki starał się angażować zdol- 
nych muzyków jako pomocników i założył dru- 
karnię nut. 


„Hej! zwalcie mi świątynię, 
A w trzech dniach ją zbuduję, 
Cud taki wam uczynię 
A sobie tron zgotuję! 


Aż od Genezaretu 

Lud przyjdzie Ci z podzięką — 
Hej Rabbi z Nazaretu! 

Coś świat chciał zbawić męką !... 
Cos chciał usunąć nędzę, 
Ubóstwo i niedolę, 

Coś w ducha szedł potędze 
Na wyzysk i niewolę... 

Co stałeś jak najwierniej 

Na świętej straży Słowa... 
Patrz... już korona z cierni 

Na głowę Twą gotowa... 

Ty jedziesz cichy, biały, 

A w oczach masz świtanie... 
W blaskach pozgonnej chwały 
Ujrzałeś... Zmartwychwstanie... 


e r r w r w O ra 


Artur Popiel. 


litycznej śmierci doczekać się nie mogą, jeno... 
bankowi przemysłowemu. Tak! tak! Bank prze- 
mysłowy z wielką paradą pochowano, a przez 
wszechpolakó* popierany na marszałka uprze- 
mysłowionego, kraju przy pomocy adwokata prze- 
mysłoweg» barona Bataglji ordynat przeworski 
książe Lubomirski dokonał pokropienia płodu. 
Ordynst zagrzany powodzeniem interesu cukro- 
tu austrjackiego znejdą się tacy, którzy bombie |wego, któryśmy przepłacali, byleśmy „swój“ spo- 
Maksa Hardena uwierzą, znajdą się wpływy i za-|żywali, chciał bawić się w patrjotnika, udawał 
klęcia na interes narodowy, by „Grunwaldu“ nie'zhaweę przemysłu krajowego i rozdzierał się na 
urządzać, a gdy przejdzie ta wspaniała rocznica | całe gardło, że składa na rzecz przyszłego banku 
to przyjdzie i chwila, że ten sam redaktor ogło- | przemysłowego kolosalne kapitały, stwarza „gru- 
si światu, że rząd pruski „ze względu na nowąipę* finansistów, a dyktując warunki dla „grupy“ 
rację stanu“, (szczególnie osławioną pruską), po- | bardzo korzysine ma się rozumieć, zamienia się 
stanowił od wykonania ustawy wywłaszcz:jącej|w pierwszorzędnego obywatela kraju, któremu 
nie odstępować i zaeznie ją Z całą surowością | dobro społeczeństwa polskiego nie jest pecią. 
iście pruską wykonywać. Nie ludźmy się rewe-| Tymczasem wyłazia nowa wszechpolska blaga 
lacjami Maksa Hardena, bo dziś hakata ma ta-| przemysłowa. Pokazalo się, że wycukrowany ró- 
kie wpływy i tak je respektować nakazywać u-|wnież na blagiera wszechpolskiego ordynat nie 
mie, że nie podobna uwierzyć, żeby takie upo-| wkłada w bank przemysłowy, ani jednego gro- 
korzenie, jak niewykonywanie ustywy przez nią sza, a 2 miljony byłby włożył tylko p. Wolski, 
za zbawienie jej pruskiej duszy uważane, mogła |na wypadek, gdyby byl został dyrektorem tego 
darować nawet swemu rządowi. Pan Aerenthal| banku z pensją roczną bez mała 100 tysięcy ko- 
to gracz sprytny. On wie czem się wyratuje w de-|ron. I zdemaskował się książę Pan, zerwal u- 
legacjach przed utopieniem, on wie, że dziś gdy |kłady pod „wszechpolskim* pretekstem i wylazł 
Koło Polskie go nie rozgrzeszy, on na dno „pie- |dopiero w całej pełni kamrat adwokata przemy- 
kla“ iść będzie musiał więc wygrał takie ponętne |słowego, nie doczekawszy się pasowania na bo- 
dla nas pogłaskanie. Myśmy jednak powinni raz | hatera narodowego. Do tego to prowadzi wszech- 
przecież przestać wierzyć w „dyplomatyczne ta- | polski zaprzęg! pra À 
'roki“ i o chwytaniu „pagot ultimo“ przez p. A-| Po lodzie Głąbińskiego, przychodzi bank prze- 
ierenthala, reklamowanem przez Maksa Hardena. | mysłowy Lubomirskiego, coraz to nowe mamie- 

Na plewy brać się nie dajmy! nia, coraz to nowe ludzenia naiwnych i cierpli- 

* wych. Wszechpolacy półoczkiem wpatrują M 

Po wspaniałym pogrzebie zasłużonego burmi- | »interes NA EC , Bele doseikóh 
strzą wiedeńskiego Luegera zdawało się, że po- piami pa LAŁ w Z s »iacy. Z tego też po- 
dobnego pogrzebu nie wnet się doczekamy, nie swych adherentów zaspakajający. KOŃ sOraz 

I j a 
paz ie. który umie taki wodu to stronnictwo wytwarza s 
mówiąc już o Krakowie, który umie takie rzeczy j . . trętu, pogardy i potępienia, a ma czoła 
urządzać, ale nawet w Wiedniu. Tymczasem | WISCeJ wstrętu, poga eli odsądzać od przy- 
; i i ; nie wyznających jego ewange 

wspaniały pogrzeb urządzili nasi kochani wszech- leżwośći do narodu Jan Rawa. 
polacy, nie Bilińskiemu wprawdzie, którego po- | ?3SNoŚći 2 


f dziś żyjącemu, że naród żywotny może się je- 
| szcze zdobyć na odwet. 

Rzecz latwo zrozumiała, że rozdymanemu ko- 
losowi pyszałkowatemu, nie w smak przypomi- 
nanie takich rzeczy przykrych jak „Schlacht bei 
Tannenberg*. I ta już nie kaczka ale kolosalny 
łabędź dziennikarski zapewne nie przejdzie bez 
wrażenia. Zapewne i w Kole Polskiem parlamen- 


2 Nr 65. 


Władzom pruskim była ta działalność p. Po- 
nieckiego solą w oku i starano mu się przeszka- 
dzać w rozmaity sposób. Policja nie dała sobie 
rady, a sprawa oparła się ostatecznie o rejencję 
opolską. Najpierw szykanowano gospodarzy-re- 
stauraterów, w których to lokalach istniały już 
towarzystwa albo miały się zawiązać nowe. Kie- 
dy to nie skutkowało — bo przecież przez to- 
warzystwa gospodarzom przybywa gości — cze- 
piano się osoby p. Ponieckiego, a mianowicie za- 
kazano mu udzielać lekcji śpiewu, jeżeli na lekcji 
bywają osoby młodociane nie liczące jeszcze lat 
91 i zagrożono mu grzywną 300 mk. za każdy 
wypadek przekroczenia zakazu. 

Ustawa o stowarzyszeniach tymczasem opiewa, 
że do towarzystw wszystkich może należeć każdy, 
kto skończył lat 18. Wobec tego za radą prawni- 
ków udzielał p. Poniecki lekeji nadal, jeżeli o- 
becni na lekcji wszyscy przekrcczyli już wszyscy 
rok 18. Równocześnie wystosowano zażalenie do 
min'sterjum, które jednakże potwierdziło rozpo- 
rządzenie rejencyjne. i 

Od tego czasu, gdzie tylko p. Poniecki się po- 
kazal, tajni agenci go śledzili. Przybył do restau- 
racji, szpicel za nim, jechał tramwajem, szpicel 
za nim, gdy udzielał lekcji w lokalu towarzy- 
skim, to w przyległym również czatówał agent 
policyjny, tak iż prawie o każdej lekcji władze 
się dowiadywały. A przecież właśnie młodzież od 
18—21 roku poważną stanowi liczbę śpiewaków. 


GAZETA POWSZECHNA 


zorganizuje osobna sekcja pod przewodnictwem 
r. Kosobuckiego, a wedle planu swego zastępcy 
przewodniczącego art. malarza Uziembły, (sekre- 
tarz p. Odroń). Przy drodze, którędy pochód bę- 
dzie się posuwał, staną trybuny, na które bilety 
będzie można nabywać. 

W sobotę 16 lipca „Sokół“ po ćwiczeniach 
zlotnych powtórzy swoje „wianki, na Wiśle. 

Młodzież akademicka urządza osobny obchód 
w przeddzień dnia historycznego 14: lipca, złożo- 
ny z nabożeństwa, złożenia wieńca na sarkofagu 
Jagielly i w akademji w Auli uniwersyteckiej. 


Ze Związku turystycznego. 


Rok ubiegły zamykający czteroletni okres 
istnienia Krajowego Związku Turystycznego, był 
dla Towarzystwa rokiem krytycznym. 1 

Związek bowiem znalazł się wskutek fatalnej 
gospodarki w tak opłakanych warunkach finan- 
sowych, że zaciągniętym zobowiązaniom, nie 
| mógł zadość uczynić. 4 
| Zobowiązania te, jeszcze z czasów założenia 
Związku, zwiększały się w ciągu jego istnienia, 
(a wobec niemożności ich umorzenia stały się cię- 
| żarem, wprost zagrażającym egzystencji Zwią- 
zku. 

Wydanie „Przewodnika po Galicji“ z» sfery 


Niedziela, 20 marca 1918. 


rne nA 


tnej pomocy ze strony ministerstwa robót publi- 
cznych, została utrwalona. W preliminowanym 
budżecie przewidziane są dochody w kwocie 
25 tysięcy Kor. 

Po przyjęciu tego projektu bez dyskusji, przy- 
stąpiono do obrad nad projektem zmiany statutu. 
Referował dr Muczkowszi. Już pierwszy paragraf 
statutu dotyczący nazwy Tow. wywołał długą dy- 
skusję, w której zabierali głos pp.: Robak, dr Li- 
siewicz, dr Ponikło, dr Schneider, Czerwiński i de- 
legat ministerstwa robót publ. dr Liszniewski. 
Ostatecznie uchwalono pozostawić dotychczasową 
nazwę z dodatkiem słowa „w Galicji“. 

Po wyborze Komisji kontrolującej, w skład któ- 
rej weszli pp.: Jan Armółowicz. Ludwik Halski i 
Juljusz Nachtlicht, toczyła się dyskusja nad wnio- 
skami, zgłoszonymi przez członków. 

Prof. Domański postawił wniosek, wzywający 
Wydział Związku, aby postarał się o wydanie 
przewodnika po okolicach Krakowa. W odpowie- 
dzi zaznaczył dr Wróbel, że Wydział nie zanie- 
dbał starań, celem zachęcenia publiczności do 
zwiedzania okolic Krakowa. Wyłoniła się także 
sprawa utworzenia spółki automobilowej i za- 
prowadzenia żeglugi parowej na Wiśle. 

Dr Lisiewicz oprócz innych spraw ważnych dla 
ożywienia turystyki, poruszył projekt założenia 
Domu dla wycieczek ludowych w Krakowie. 

Dr Wróbel przyłączył się do tych wywodów, 

I stwierdzając, że budowa Domu ludowego w Kra- 


Aby zapobiedz więc dalszej działalności p. P. a projektu zbliżyło się ku urzeczywistnienia. Ze-:kowie jest wprost konieczną. W reku bieżącym 
przedewszystkiem w ten sposób uniemożliwić ro- brano już znaczniejszą ilość klisz, i stosowny | utworzony będzie na gruntach pofortyfikacyjnych 
zwój towarzystw śpiewackich, rejencja zasypała imaterjał redakcyjny. Także staraniem Związku jkosztem miasta barak dla pomieszczenia wycie- 
pana P. mandatami karnymi po 300 mk. zu ka- wyszła broszura napisana przez dr Franciszka czek ludowych. W dalszej części swej przemowy 
żdą lekcję, grożąc więzieniem 1 dnia za każde Kleina p. t. „Kraków*, bogato ilustrowana. Na | dr Wróbel postawił rezolucję, domagającą się 
12 mk. w razie nie zapłacenia kary, Początko- sezon letni zamierza Wydzial wydać plakat re- | przywrócenia dawnych zniżek kolejowych do Za- 


wo p. Poniecki zapłacił kilka kar, mandaty je- klamowy Galicji dla rozesłania go w państwie i kopanego. 


dnakże waliły się bezustannie a suma grzywien 
wznosiła wreszcie kilka tysięcy marek, a raczej 
otwierały im się wrota więzienne na przeszło ro- 
czny pobyt, ponieważ n.e mógł zapłacić tak o- 
gromnych sum. 


i zagranicą. : | Po przemowie urzędnika kolejowego p. Fran- 

W celach reklamowych postanowił Zarząd | ciszka Moskwy, który mówił o różnych przeszko- 
Związku wziąć współudział w wystawie łowie- qach dla ruchu turystycznego, zabierali jeszcze 
„ckiej w Wiedniu przez obesłanie działu turysty- ; głos pp.: prezes hr. Potocki, Dattner, dr Danie- 
'cznego tejże cryginalnyu:i obrazami oraz zdję- lak, poczem po wyczerpaniu dyskusji zamknął 
ciami fotograficznemi najpiękniejszych okolic na- | przewodniczący obrady, które trwały przeszło 4 


Musiał więc uciekać i uczynił to nagie, omy- ie n 
lając czujność policji, nawet bez porozumienia szego kraju. Poczyniono również ze strony Zwią- ; godziny. 
się z towarzystwami, pozostawiając kez opieki zku starania w Ministerstwie kolei o ky 
rodzinę. Przybył do Krakowa, aby na gościnnej nie biletów zniżonych dla szerszej pub'iczności, | - 
ziemi tutejszej szukać przytułku ewentualnie za jak również dla członków Związku. Zarazem po- BRWS organizatorów 
jęcia, dopóki proces wytoczony władzom pru- stanowił Wydział wdrożyć stosowną akcję zaj r 
skim się nie rozstrzygnie. Wladze pruskie postę- upaństwowieniem linji „Chabówka-Zakopane, gdyż í handlu bydłem i trzoda 
pując nieprawnie, opierając się, jak piszą nawet |to przyczyni się do wzmożenia ruchu turysty- | c 


gazety niemieckie, na rozporządzeniach średnio- 
wiecznych dały się bardzo we znaki towarzy- 
stwom polskim, a p. Poniecsiemu w razie nie- 


| cznego. 
Prócz wycieczki czeskiej, żadna inna większa 
wycieczka nie była przez Związek przyjmowana. 


jodbywa się od dwóch dni w Krakowie staraniem 
; Towarzystwa rolniczego. Uregulowanie handlu 
bydłem i trzodą jest sprawą dzisiaj dla włościa- 


pomyślnego dlań wyniku procesu zniszczyły egzy-: Wycieczki ludowe nie były wcale przez Związek ;nina najważniejszą, toteż na Kurs przyszłych or- 


stencję. 


Obchód grunwaldzki. 


Zaniedbane z początku prace przygotowawcze 
do obchodu krakowskiego idą w ostatnich dniach 
żywszem tempem -- godna odpowiedź na stra- 
chajlowski list ekse. Wodzickiego! Komitet miej- 
ski odbył szereg posiedzeń, sekcje pełnego Ko- 
mitetu konstytuują się i rozdzielają robotę, pod- 
komitet obradował już po dwakroć, a we środę 
zbiera się ponownie, z początkiem kwietnia od- 
będzie się zorganizowanie Komitetu ludowego 
i ogólno -krajowego — przygotowania tedy są 
w pełnym toku. 

Najdłużej prac przedwstępnych wymagająca 
wystawa pamiątek jagiellońskich, jest zadaniem 
starań odnośnej sekcji pod przewodnictwem p. 
Tomkowicza (sekretarz p. Gumowski) — otwartą 
będzie w gmachu Tow. Sztuk pięknych staraniem 
tego Tow. i Muzeum Narodowego. 

Wybiciem medela pamiątkowego zajmuje się 
inna sekcja z p. Axentowiczem na czele. Przy- 
jęto projekt Sługockiego, wyobrażający składanie 
sztandarów krzyżackich przed WI. Jagiełłą i Wi- 
toldem. Medal wybity będzie w ograniczonej 
liczbie 200 egz. w złocie, srebrze i bronzie, sta- 
raniem oddziału numizmatycznego Muzeum Qzap- 
skich. 

Sexzcja kwaterunkowa, której przewodniczy dr 
Schneider, sekretarzuje p. Robak, zwróci się o lo- 
kale na kwatery w szkołach Wielkiego Krakowa, 
klasztorach, stowarzyszeniach, tudzież w prywa- 
tnych mieszkaniach — pościeli dostarczy wojsko- 
wość. 

Pochód złożony z grup etnograficznych z ban- 
derjami, przy współudziale całego szeregu orkiestr, 
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ur.ądzane. 
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'do Londynu, wycieczka do Warszawy i Torunia 


z powodu braku uczestników do skutku nie do- 
szły. 
| Liczba członków wynosiła w roku ubiegiym 
załedwie 254. Jest to dowodem, iż cel i zadania 
Związku nie zostały dotychczas przez szersze 
sfery należycie zrozumiane. 
* y a 
Wczoraj po południu odbyło się w sali obrad 
Izby handlowo- przemysłowej doroczne Walne 
| Zgromadzenie członków Związku Turystycznego. 
W obradach wziął także udzial: delegat mini- 
petersi robót publicznych dr Liszniewski, dele- 
gat ministerstwa kolei dyr. Zborowski, delegat 
i posel Federowicz. 


j 


i Namiestnictwa dr Grodke 
JE Lwowa przybył adwokat dr Aleksander Li- 
[siewicz, wiceprezes Związku, delegat lwowskiej 
Rady miejskiej. & 

Zagail obrady prezes hr. Jan Potocki z Ryma- 
nowa. Sprawozdanie z działalności Związku przed- 
łożone zostało w osobnej broszurce. 

Sprawozdanie kasowe złożył dyrekter miejskiej 
Izby obrachunkowej p. Krzyżanowski. Na docho- 
dy złożyły się wkładki członków (3808 K. 40 h.), 
sub encja (11.020 K.), sekcja sportowa, biuro 
kolejowe, poczt. kasa oszczędn. itd. — ogółem 
61.461 K. 92 h. Saldo na rok następny wynosi 
995 K. 92 h. 

Na wniosek p. Armółowicza, który złożył spra- 
wozdanie imieniem Komisji kontrolującej uchwa- 
lono Wydziałowi absolutorjum. 

Z kolei dr Ignacy Wróbel, skarbnik Związku 
przedstawił projekt budżetu na rok bieżący. Egzy- 
stencja Związku, który w roku ubiegłym już stał 
nad brzegiem finansowej przepaści, dzięki wyda- 


É do czyszczenia 


| Projektowana wycieczka do Lourdes, podróż, 


jganizatorów tego handlu zjechali się ruchliwsi 
włościanie i ludzie dbali o sprawy roluicze ze 
(wszystkich prawie powiatów zachodniej Galicji. 
I tak reprezentowane są powiaty: krośnieński, 
| jasielski, strzyżowski, rz:szowski bardzo licznie, 
ropczycki, dębicki, kolbuszowski, tarnowski, bo- 
"cheński, tarnobrzeski, nowotarski, myślenicki, wa- 
dowicki, bialski, limanowski, nadto bierze udział 
kilku członków lwowskiego Towarzystwa gospo- 
darczego i sekretarze niektórych okręgowych To- 
warzżystw rolniczych. 

Kurs rozpoczął się gremialnem przyjęciem ucze- 
stników przez p. Barańskiego, kierownika sekcji 
handlowej przy Tow. rol, na wspólne śniada- 
niu, we czwartek rano, poczem w sali Tow. rola. 
nastąpiły bardzo interesujące wykłady, rozpoczęte 
referatem p. Barańskiego na temat „Organizacja 
handlu bydlem i trzodą, jej cel i znaczenie“. Ja- 
sno i zrozumiale wypowiedziany referat, poparty 
siinymi argumentami i przykładami zagranicy, 
gdzie już od lat kilkunastu wprowadzono w ży- 
cie organizację handlu bydłem i trzodą, dowiódł 
słuchaczom, jakby się to stosunki pieniężne i ha- 
howlane poprawiły w naszym rolniczym kraju, 
gdyby włościanie, zrozumiawszy raz ważność 
sprawy, wzięli się energicznie do organizacji han- 
dlu, popierające chetnie inicjatywę Tow. rolniczego. 

Nastąpił wykład dr Z. Taszyckiego pt: „Ta- 
ryfy kolejowe dla przewozu bydła i trzody*, w któ- 
rym prelegent tłómaczył nam wszystkie kwestje 
transportowe bydła i trzody. Włościanie wyrazili 
życzenie, aby sekcia handłowa wydała o tem po- 
pularną krótką broszurkę, bo z jednego choćby 
i długiego wykładu nie spamiętamy sobie wszyst- 
kich dotyczących tej sprawy przepisów. 

P. Z Fertig, starszy weterynarz miejski, wygło- 
sil bardzo szczegółowo i gruntownie opracowa- 
ny referat o „Targu krakowskim“. Słuchacze wy- 


Niezrównany, chemiczny płyn 


metali — z laboratoryum 
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razili życzenie, aby ten referat wydrukowano w |wprost organizacji fotografów z pominięciem han- 


któremś poczytnem piśmie ludowem. 

Pe wspólnym obiedzie i małym wypoczynku 
udali się uczestnicy na zwiedzanie miejskiej tar- 
gowiey. Wieczorem po kolacji korzystali goście 
kursowi z przedstawień w teatrze miejskim i lu- 
dowym. 

Na drugi dzień kursu ij. w piątek wyznaczone 
było zwiedzanie targowicy miejskiej, targu by- 
dła i świń, rzeźni miejskiej, co potrwało do po- 
ludnia. Po obiedzie zainicjował p. Barański zwie- 
dzenie Wawelu i katedry w czasie południowego 
wypoczynku. Zobaczyliśmy więc wszystkie drogie 
relikwie narodowe w katedrze i w podziemiach 
przygłądaliśmy się z zaciekawieniem dawnym ko- 
mnatom królewskim, stąpając po tych samych 
marmurach, które służyły za posadzkę naszym 
królom i wielkim w narodzie. Z zadowoleniem 
wracaliśmy n2 popołudniowe wykłady, które roz- 
poczęły się referatem p. Bohuszewicza „Dobór 
bydła i trzody do opasu*. Dr K. Rutkowski za- 
zakończył piątkowy program wykładem  „Usta- 
wy weteryn iryjne i przepisy przy ladowaniu*. 

Uczestnik kursu. 


Zjazd fotograiów. 


W czasach ostatnich coraz częściej dają się sły- 


dlarzy. W odpowiedzi na te postulaty zabierali 
głos reprezentanci firmy Gaewert z Wiednia. 

Po przemowach pp.: Pierzchalskiego, Mónza, 
Malisza i Majewskiego, przewodniczący p. Sebald 
zamknął kilkogodzinne obrady, poczem znany foto- 
graf krakowski p. Stadler dokonał zdjęcia grupy 
uczestników Zjazd». 

Wieczorem odbył się w sali hotelu pod Różą 
bankiet, urzędzony przez krakowski Komitet z p. 
Sebaldem i p. Hennerem na czele. Podczas ban- 
kietu wygłosili piekne toasty pp.: Henner, Malisz 
i Majewski. 


kJ 


Walka z pornograiją. 


, Od szeregu lat jesteśmy świadkami szerzącego 
się w zastraszający sposób objawu, nieobliczal- 
nego wprost w skutkach i zatruwającego dusze 
naszego najmłodszego pokolenia; objawem tym 
to rozpowszechniona na wielką skałę literatura 
pornograficzna. Ze względu na olbrzymie szkody, 
jakie nam tego rodzaju druki wyrządzają, walka 
ztym objawem stała się potrzebą chwili, by z je- 
dnej strony wynagrodzić to, co sie utraciło, z dru- 
giej zapobiedz złemu na przyszłość. 

, Pod hasłem właśnie zwalczania całą siłą wszel- 
kiego rodzaju pornografji odbyło się wczoraj wie- 
czorem posieszenie sekcji antipornogreficznej sta- 
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zińskiego wywiązała, zabierali głos: prezes N a- 
vratil, który zaobserwował w księgarniach ko- 
lejowych całe stosy książek, czasopism i świstków 
o treści nie nadającej się do czytania nawet dla 
starszych osób. A tu się widzi, jak młodzież 
szkolna pozamiejscowa, czekając na odjazd po- 
ciągów, świstki takie kupuje i czyta je w wago- 
nach podczas powrotu do domu. Temu należa- 
loby zapobiedz przez wpłynięcie na władze, aby 
rzeczy o treści niemoralnej usuwały z obiegu 
księgarskiego. 

P. Krystyna Zaleska omówiła sposoby zwal- 
czania pornografji wśród młodzieży szkolnej; 
główną dźwignią podniesienia poziomu etycznego 
mogłyby być związki wśród samej inłodzieży, a 
przez to wzajemne na siebie oddziaływanie, Nad- 
to przemawiali: prof. Kozłowski, ks. Ro- 
stworowski, kom. Tomasik, dr Olear- 
ski, p. Bilecki, ks. Lie, który zwrócił uwa- 
gę na to, aby odnieść się do prasy ı prosić o po: 
parcie dążności sekcji zntiponograficznej, Obecny 
na posiedzeniu red. Niemiec odpowiedział, że 
poważna prasa krakowska, znając doniosłość 
przedsięwziętej akcji, nie uchyla się od obowiąz- 
ku służeniu dobrej sprawie. Co się zaś tyczy roz- 
poczęcia działalności wśród młodzieży, to nale- 
| żałoby zaprosić na posiedzenie profesorów gi- 
| mnazjalnych i naradzić się z nimi nad sposoba- 
mi zwalczania pornografji bardzo rozpowsze- 


szeć głosy, iż poziom przemysłu fotograficznego | raniem Tow. im. Ks. P. Skargi. Wśród licznie chnionej wśród gimnazjalistów. 


zamiast się podnosić, coraz bardziej w kraju na- zebranych ze sfer duchownych i świeckich zjawił! 


szym się nie obniża. 

Na ten upadek złożył się przedewszystkiem fakt, 
iż do zawodu fotograficznego poczęły się garnąć 
jednostki niemające prymitywnych w tym kie- 
runku kwalifikacji. 

Partacze ci różnemi, często niezbyt honorowe- 
mi sztuczkami na naiwności mniej wybrednych 
ludzi dobre robią interesy. 

Wobec takiego stanu rzeczy powstała wśród 
fotografów krakowskich myśl utworzenią zawo- 
dowej organizacji, któraby stała.na straży intere- 
sów fotografów. 

Zwolano więc na wczoraj Zjazd do Krakowa, 
na którym po wyczerpujących referatach pp.: 
Malisza i Kuczyńskiego uchwalono utworzenie 
krajowego komitetu fotografów. 

W skład komitetu weszli z Krakowa pp.: Ber- 
nard Henner, Józef Kuczyński i Jan Malisz; tu- 
dzież pp.: Leon Starża-Majewski Tarnów, Spitzer 
Rzeszów, Golez Biała, Mainz Lwów, Droździewicz 
Kołomyja, Kaliszewski Tarnopol i Probstein Ja- 
roslaw. 

Oprócz tego uchwalona przystąpić w najbliż- 
szym czasie do wydawania w Krakowie pisma 
fachowego, poświęconego obronie zawodowych 
interesów fotografów. 

W dyskusji nad referatami żalono się ogólnie 
na wyzysk pośredników przy zakupie materjałów 
fotograficznych (pp. Henner i Golez). Domagano 
się, aby fabryki nadsyłały papiery fotograficzne 


WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL. 


Ocknienie. 
(Dokończenie). 


— Nie, panno Heleno, ale panna Wilma, z któ- 
rą właśnie lączą mię przyjazne stosunki, żąda 
odemnie, abym dla niej zaprzedał Niemcom du- 
szę, abym zapar? się ojczystej mowy, osiadł w Ber- 
linie i został Niemcem. Dziś właśnie miałem wo- 
bec jej rodziców zadecydować w tej sprawie. Ale 
chociaż sumienie moje nie może się pogodzić na 
taką przemianę, muszę się przyznać, że brak mi 
sil, aby zerwać z nią na zawsze. 

Westchnął i umilkł. Szeroko otwarte źrenice 
utkwił w podłogę, twarz ują! w dłonie i trwał 
tak ehwilę. 

Ona patrzyła na niego z jakiemś rzewnem roz- 
czuleniem, wreszcie odezwała się cicho, prawie sze- 
ptem. 

Pamiętasz pan ten wiersz, który czytałam panu 
zeszłego roku w naszej wiosce, w czasie prze- 
jażdżki łódką po Wiśle? 

Zaprzeczył w milczeniu poruszeniem głowy. 

— Wolno panu przypomnieć? 

— Proszę... 


Otwarta została nowa pierwszorzędna 


piekarnia maszynowa 


SPORT 


się ks. biskup Nowak, nadradca Szybalski, radca 
Swolkien i inne znane w mieście i kra'u osobi- 
stości. Obradom przewodniczył p. Szybalski, pre- 
zes Rady opiekuńczej, sekretarzowali dr Oleatrski 
i p. Józefczyk. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezeza Tow. 
im. Ks. P. Skargi p. Navratila zabrał głos prof. 
uniwersytetu Brzeziński i w dłuższym wy- 


wodzie wskazał na zadania sekcji antipornogra- | 


ficznej i sposoby walki ze złem. Do czynników, 
które ze skutkiem mogą działać w kierunku u- 
chrouienia od zepsucia szerzonego przez niezdro- 
wą literaturę, zalicza mowca: duchowieństwo, 
grona nauczycielskie, władze sądowe i administra- 
cyjne, prasę i wreszcie samo społeczeństwo. 

Nie pomoże działalność poszczególnych jedno- 
stek, idąca czasem rozbieżnie, należy stworzyć 
stałą organizację, któraby czuwała nad rozmaite- 
mi i licznemi bibljotekami, posiadającemi nieraz 
spisy książek o treści wyłącznie pornograficznej. 
Mowca wspomniał o kursujących w handlach pa- 
pieru kartach widokowych z rysunkami obrażają- 
cymi moralność. Wskazał następnie na podział 
pracy w sekcji antipornograficznej, z której jedna 
część miałaby zebrać materjał po bibljotekach 
i przedstawić go na posiedzeniu plenarnem ce- 
łem zastanowienia się nad dalszą akcją, druga 
zaś ma mieć charakter agitacyjny, celem zjedny- 
wania propagatorów idel. 

W dyskusji, jaka się nad referatem prof. Brze- 


Zresztą w wysokim stopniu może się do tego 
przyczynić oddziaływanie nauczycieli przez częste 
| przebywanie z młodzieżą w godzinach pozaszkol- 
jnych a nadto popieranie zamiłowania do zabaw 
ruchomych, przy których młodzież zmęczona fi- 
pro pragnie po obrobiemu lekcji udać się na 
| spoczynek, nie mając temsamem czasu na czy- 
,tanie pornograficznych świstków. 
| Oświadczeniem, iż przeprowadzona dyskusja 
będzie stanowić substrat do rozpoczęcia akcji, 
'zamknął przewodniczący obrady sekcyjne. 


"W odpowiedzi 


/Szczęsnemu Dołędze (!?) — czy też p. 

| Feliksowi Jasińskiemu, opatentowanemu 

|przez samego siebie znawcy japońskich 

| historji, przeszczepionych na sztuce pię- 

knej podwawelskiego grodu w „Głosie 
Narodu*'. 


W ostatnim feljetonie tego pisma zaatakował p. 
Jasiński znanego*artystę malarza p. Męcinę - Krze- 
sza z powodu tego, że jeden z pierwszorzędnych 
tygodników włoskich „Illustrazione Italiana“, repro- 
dukując jego obraz: „Ostatnie akordy Chopina“, 
wyraził się o Krzeszu: „geniale pittore galiziano“. 
Zaatakowanemu artyście udzielamy chętnie miejsca 
do odpowiedzi na to. 

Ach! jaki też biedny ten p. Szczęsny! Tak się 
sam podrażnił w fejletonie niedzielnym... 


Podniosła się z krzesła, przerzuciła parę ksią- 
żek leżących na etażerce, wreszcie biorąc z nich 
jedną — usiadła. Przewróciła kilka kartek i po- 


częła czytać: = 


„Pomnijcie za młodu, |, 

Że zbrodnią jest z wrogiem małżeństwo, 
Bo kiedyś staniecie przed sądem narodu — 
A straszne jest jego przekleństwo*. 


Zapanowała głucha cisze. Dziewczyna podnio- 
sła się po chwili z krzesła. 

— I pan byłbyś gotów na podobny krok, aby 
sprzedać się naszym gnębicielom? — zapytała 
stłumionym głosem. 

Długo milczał. Jakąś ogromną walkę duchową 
staczał w sobie, trzęsąc się caly jak we febrze i 
mieniąc się na twarzy. 

Kiedy ochłonął nieco powstał, zbliżył się po- 
woli ku niej, ujął jej rączkę i do ust przycisnął. 
Helenka nie wzbraniała się. 

— Byłem szaleńcem — szepnął — nie powi- 
nien byłem nawet roić o podobnych zamiarach. 
Ocknąłem się jednak zupełnie po słowach pani, 
spadły łuski z mych oczu. Teraz czuję się kim 
jestem. Jako prawdziwy Polak, nie sprzedam 
swego „ja“ za żadne skarby świata. 


br 


w Krakowie, 
"ul. Szlak 43 (dom własny) 


Twarz jej rozjaśniła się uśmiechem szczęścia. 

— Spodziewałam się tego po panu, i skoro do- 
wiedzieliśmy się o pańskich zamiarach, ani na 
chwilę nie wątpiłam, że cofniesz się, chociaż w 
ostatecznej chwili od stanowczego kroku. 

— Dziękuję za dobrą opinię o mnie. 

— Nie omyliłam się wszakże. Żebyś jednak 
nie miał pan bolesnych wspomnień, żeby rany 
serdeczne zabliźniły się nieco, porzuć pan ten 
Neapol, wracaj do kraju, w którym tak dawno 
nie byłeś; tam odżyjesz, zapomnisz i nabierzesz 
ochoty do życia i pracy. 

— Więc zabierz mnie pani ze sobą — ode- 
zwał się Leon niepewnym głosem. 

Zarumieniona rozesmiała się głośno. h 

Ujął znowu jej rękę i patrząc w głębie mo- 
drych oczu, mówił dalej wzruszony. 

— Zabierz mnie... jak swoją własność... tam, 
nad brzegi naszej ukochanej Wisły... bądź dla 
mnie osłodą i słońcem, rozjaśniającem mroki bie- 
dnego życia... 

Tentem ledwie dosłyszanym dodal: 

= Zabierz mnie Helenko... zabierz. . 

W odpowiedzi podała mu obie rączki, które 
on począł okrywać licznymi pocałunkami. 


Piekarnia urządzona jest według naj- 


BOL. BrOSZKIEWICZA amare + 


nowszych wymagań hygieny. Znana z do- 


oci pieczywa, odznaczona była złotymi 


medalami i dyplomami na wystawach pie- 
karnianych w Wiedniu, Paryż 


u, Berlinie, 
Temeszwarze i Warszawie. 
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Swoim kulturalnym językiem, pelnym wytwor- 
nych myśli i rozsianych „dekoracyjnych“ japoń- 
skich oraamentacji — w polskim języku. 

Strasznie biedny! przyjechawszy do Krakowa, 
umiał się przyzwyczaić do t. zw. przez siebie 
„koltunów“ — a Że jest nimi prześladowany, 
więc nic dziwnego, że widzi ich nie tylko około 
siebie, ale wszędzie! 

Jak to boli dyktatora od sztuki polskiej stra- 
sznie, kiedy głos włoskiego tygodnika „lilustra- 
zione Italiana* nie uznając w swojem barbarzyń- 
stwie pojęcia o wielkiej kulturze, wybrednego 
znawcy p. Felik:a, męża tego o „bajecznym ge- 
ście“ we wszystki*m b-zwarunkowo, co czynić 
raczy* — śmie bez jego woli płacić i drukować 
reprodukcję polskiego obrazu i pisać o nim, nie 
zapytawszy się o pozwolenie dyktatora — jak 
może kpić sobie, ignorując autora „Mangha*, nie 
przysyłając mu korekty i — o zgrozo! — nazy- 
wając Polaka malarzem gentalnym: — w doda- 
tku tego malarza, który niestety — nie zasłu- 
żył sobie swoją, dziwną obojętnością na wysoką 
protekcję Jego Dyktatorskiej Mości i biedny zo- 
stał srodze potępionym, przybitym uderzeniem 
dyktatorskiej pięści z wysokości... w pierzynę kol- 
tuńską, którą zechciał malarza nakryć wybredny 
znawca! 

Pan Jasiński nie zechciałby uwierzyć zapewne 
w to, że tam, gdzie hyły „tego malarza“ dsiela 
reprodukowane i honorarjum za nie wypłacane 
(a więc dowód, że przecież były coś warte, bo 
zagranicy nie zbywa na dobrych obrazach) — 
tam watpić należy, czyby jego głos „znawcy 
sztuki“ znalazl pomieszczenie, nawet za własne 
jego pieniądze... 


GAZETA POWSZECHNA 


Mąż ten, w swoim jowiszowym gniewie, zechciał 
zapomnieć — niestety — i o innych barbarzyń- 
tach europejskich, którzy równocześnie poważyli 
się pomieścić reprodukcje prac tego malarza i 
nawet zapłacić za nie. (Malarz niestety ma na to 
dowody pisemne !) 

Tego oto malarza, jak i innych, zasłużonych 
w sztuce dobremu lImieniowi polskiemu za gra- 
nicą, Wojciecha Kossaka, Kradowskiego, itd. od- 
sądził od godności możny dyktator a fejletonista 
stylu prawdziwie koncertowego w „Głosie Naro- 
du“, odszdził od pomieszczenia reprodukcji w 
wydawnictwie „Sztuki polskiej* do spółki z p. 
Altenbergiem — i tylko dla Idei! Nie wolno było 
pisać o malarzu, bo nie Umiał szczęścia znaleść 
takiego, by kadzidłem zaskarbić sobie łaski p. 
Dołęgi, a do jego fundacyjnej kieszeni nigdy nie 
apelował. 

Czy to bowiem nie wstyd dla nas Polaków, że 
umieszczają obrazy nasze Anglicy w „Graphicu*? 
Któż to ich zna tutaj? Niemieckie Ilustracje... 
fe.. Hiszpańskie... to p zerież bajecznie dzikie... 
wszyscy sami barbarzyńcy ! 

Reprodukcje berlińskie „Photografische Gesel- 
schaft*, z honorarjum, listem dziękczyanym dla 
Polaka... to istny skandal. 

Przecież to wszystko nie warte — nawet, aby 
o prawdzie tego z dokumentów przekonał się... 
znawca koncertowy „Głosu Narodu“. Niech dy- 
ktator możny i znawca od sztuki pilnuje w swo- 
im „Lamusie* owoców i jarzyn artystycznych, a 
nie krzywdzi innych bajeczkami, wymyślanemi 
z drugimi na herbatkach, lub czarnej kawie! 


Nie — „Dołęga* malarz Józef Męcina Krzesz. 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Z sali koncertowej. 


Wieczór iustytutu muzycznego. 


Prawdziwą i rzetelną 
cznego zostanie urządzenie ostatniego wieczorku 
ku czci Chopina; godziło się « tym roku jubi- 
łeuszowym właśnie wyzyskać wszystkie gałęzie 
Jego twórczości, zwrócić uwagę specjalnie na 
muzykę kameralną, która choć nie dorównuje 
fakturą swoją utworom fortepianowym, ni:mniej 
powinna być w Polsce znaną, tak dla swej war- 
tości czysto historycznej, jak i dla wielu wybi- 
tnych cech ewego nastroju, który zaraz w pier- 
wszych takłach nie pozostawia zresztą żadnej 
wątpliwości co do osoby genjaln>go twósey. Na 
ślepo można zapewnić, że duźy procent muzy- 
kalnych nawet osób nie wiedział do niedawna 
wcałe, lub nie wie może jeszcze, 
pisał w ogóle jakieś trio, lub wioiouczelową 
sonatę tak mailo postarano się dotychczas 
o spopularyżsowanie dzieł tych z estrady tem) 
większą szeoda, że nie rozszerzono ram wczo-| 
rajszego wieczoriu, ktoryby bez usilnych na- 
wet chyba starań ściągnął gdzieindziej więcej, 
znacznie słuchaczy. 

Współudział dyr. Hocka i prof. Skarżyńskiego, 
podniosł oczywiście jeszcze zwykłe dość wysoki 
i poważny poziom wyśsonania, przewaga partji 
foriepjanowej tak w triu jak i sonacie dała mo-i 
zność p. Umlaufowej do ponownego ujawnienia 
cennych jej zalet piawistowskich w zakresie mu- 
zyki zbiorowej. Specjalnie gorącem uznaniem 
cieszący się młodociani wykonawcy „Ronda* na 
dwa fortepiany, bracia Hołzerowie zaimponować j 
mogą istotnie już dziś prawdziwie muzykalaem 
opanowaniem kompozycji i matematyczną wprost 
zgodnością w grze i dynamice. 

d. 1. 

Wieczór slowa i pieśni. 


Oryginalvy w swoim układzie dała wieczór dy-- 
rekcja Koncertów krakowskich, około zaproszo- 
nej p. Siemaszkowej grupując inne punkta uroz- 
maiconego programu. Po świewie znanej z estrad. 
oncertowych p. Wandy Otlo. niedawny jeszcze | 


zasługą Instytu muzy- 
| 


możność wykazania, jak rzeczywiście rozległą jest 
skala środków dykcji i mimiki p. Zelwerowicza 
w kierunku ról charakterystycznych. 

Osobliwością był występ ukraińskiego bandu- 
rzysty Chodkiewicza z grą i śpiewem kazackim. 
Akordy, brane przezeń na tym instrumencie, od- 
dawaly cały temperament stepowy w dumce o 
burzy na Czarnem Morzu i tkliwość w pieśniach 
miłosnych, niewielkim jednak odśpiewana głosem. 
Szkoda także, że przekład polski ukraińskiego 
tekstu, umieszczony na programach, nie oddał 
należycie calego liryzmu tej poezji. 

Pani Si'maszkowa wygłosiła szereg wspania- 
łych deklamacji Norwida, Rydla, Staffa i Wol- 
skiej, składając jeszcze raz dowód przepięknego 
swego talentu. Byla w tych recytacjach istna mu- 
zyka słowa, klóra grzmiała grozą świętą i w cu- 
dae się tony śpiewu przemieniala, gdy przyszło 


klaskom nie było końca i licznym kwiatom. 
wdów. 


Z miasta. 


Otwarcie iecznicy związkowej, założonej staraniem 


Niedziela, 20 marca 1910. 


ry nie miał najmniejszych szans powodzenia. Wywo- 
lawszy strejk, okazali całą nieudolność w jego pro- 
wadzeniu. Stwierdzają to obecnie strejkujący czeladni- 
cy, którzy przeklinają tę chwilę, w której dali się 
uwieść namowom ks. Mytkowicza i Holeksy i porzu- 
cili pracę. Strejk oprócz smutnego epizodu, tj. zabicia 
Wacława Brzeziny, nie przyniósł żadnych rezultatów. 
Czeladź masarska, widząc nieprzejednany opór maj- 
strów wobee swoich postulatów, wróciła dzisiaj rano 
do pracy na dawnych warunkach. Tak smutao za. 
kończył się chrześcijańsko-społeczny debiut strejkowy. 

Majstrowie masarscy, nie mogąc dłużej patrzeć obo- 
jętnie na tę robotę cbrześcijańsko-społecznych agita- 
torów, która mogła sprowadzić nieobliczałae nastę- 
pstwa, wysłałi do ks. biskupa deputację ze skargą na 
głównego przewódcę strejku ks, Mytkowicza. Rezultat 
tego będzie taki, że organizacja chrześcijańsko-społe- 
czna będzie usunięta w najbliższym czasie 7 Domu 
robotniczego, będącego własnością krakowskiego bi- 
skupstwa. 

Na wczorajszem zgromadzeniu uchwaliła czeladź 
strejkująca następującą rezolucję: 

„Strejkująca czeladź masarska w Krakowie na ze- 
braniu swojem w dniu 18 marca br. uchwala co 
następuje: Wobec wypadku zabójstwa, dokonanego na 
jednym z czeładników masarskich, oświadcza, że z tym 
wypadkiem wcale się nie solidaryzuje, przeciwnie nad 
nim ubołewa. W dowód tego przerywa strejk i wra- 
ca solidarnie do pracy, zastrzegając sobie dalszą akcję 
w sprawie przeprowadzenia swoich postulatów na 
przyszłość“. 

Biuro krajowe Powszechnego Zakładu pensyjnego 
dla funkcjonarjuszy prywatnych donosi, że w ostatnim 
czasie ministerstwo spraw wewnętrznych jako trzecia 
instancja wydało następujące orzeczenia co do obo- 
wiązku ubezpieczenia pensyjnego: Jako podlegających 
ubezpieczeniu uznano: Kantorzystę agentury handlowej, 
który załatwia korespondencję choćby pod dyktatera 
szefa, przesyła zamówienia do firm, zastąpionych przez 
agenturę i prowadzi księgę magazynową. Podróżują- 
cego agentury ze względu na pewną samoistność sta- 
nowiska, przyczem zauważono w uzasadnieniu orze- 
czenia, że brak prawa ustanowienia ceny nie ma zna- 
czenia wobkoe innych wymogów kwalifikacyjnych, ja- 
kie musi posiadać podróżujący agent handłowy. Dalej 
uznano za obowiązancgo do ubezpieczenia: Kantorzy- 
stę obowiązanego do przenoszenia zapisków ze strazzy 
do książek, wpisywanie rachunków z książek dla 
stron i pisanie listów według dyktatu. Wreszcie orze- 
czono obowiązek ubezpieczenia subjekia w sklepie ko- 
rzennym, do którego nałeży: obsłużenie klientów, po- 
maganie przy wpisywaniu należytości za towary do 
książeczek odbiorców, wysylka większych zamówień, 
wystawianie rachunków t magazynowanie towarów. 

Regulacja płac służby miejskiej jest obecnie przed- 
miotem trzech już obrad magistratu, który w pierw- 
szych dniach kwietnia odda ją sekcjom Rady miej- 
skiej i zaraz po świętach wejdzie ta sprawa pod peł- 
ne obrady ostateczne. Jak dowiadujemy się, w pro- 
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że Chopin na-| oddawać glosy fortepianu Szopena. To też 0-|jekcie regulacji jest postanowienie, że cała służba 


miejska otrzyma naraz znaczniejszą kwotę pieniężną 
|jako dodatek do płac za pierwsze trzy miesiące bie- 
żącego roku, albowiem regulacja ta będzie się liczyć 
wstecz od 1 stycznia 1910. 

Z teatru miejskiego. „Dzieje Orestesa* powtórzone 
| będą w niedzielę, poniedziałek i wtorek. We środę 


profesorów Wydziału medycznego i grona lekarzy od. | dane będzie po cenach zniżonych do połowy przed- 
bylo się dzisiaj o godz. 12 w południe, we własnym stawienie dla modzieży szkolnej, Ukaże się niegrany 
gmachu przy ul. Garucarskiejs11. Aktu poświęcenia Od roku dramat Adama Krechowieckiege: „Syn kró- 
dokonał ks. Błonarowicz, poczem prof, Kader skreślił lewski*, osnuty na dziejach panowania Mieszka II-go 


'cele i zadania tej nowej instytucji. W uroczystości Na jutrzejszem (niedzielnem) przedstawienia popołu- 


otwarcia wziął udział oprócz profesorów Uniwersytetu: i le- | dniowem dany będzie „Skapiec“ Moliera. 

karzy, grona publiczności, także wiceprezydent dr Szar-| Dziś na benefis Poleńskiego w Teatrze ludowym 

ski i Sare, tudzież dyr. polic, Flaitan i wielu innych | „Nasi Fikalscy*, bardzo wescły wodewi] ze śpiewemi 

dygnitarzy. [i tańcami, W niedziele po południu „Ona i jej maż“ 
Święty Józef. Dzisiaj w sobotę z okazji św. Józefa z p. Jadwigą Brzozowską. Wieczór powtórzony będzie 

odbędą się następujące zabawy taneczne: W sali Strze- | wodewil: „Nasi Fikalscy*. W Asnyka „Kiejstacie* 

leekiej urządza kształcąca się młodzież handlowa za- | grają: E. Rygier (Kiejstut), Jagiełło (Szarkowski), J. 


 bawę. Początek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp na Rygier (Konrad), Witold (Szkudelski), Wojdyłło ('Tar- 
jsalę 2 kor., akademicki bilet 1 kor. 50 hal. W sali ski), Tatrzański (Kuno), Jaeniński (Wajdelota). Gra- 
hotelu „pod Różą“ rozpoczną się tany œ godzinie 9 bowska (Marja), Aldona (Halnicka) 1 iani. „ Kiejsitut* 


wieczorem urządzane przez „Spójmię* na dochód wię- i dany będzie w poniedziałek, wtorek i środę. Będzie 
Źmiów politycznych. W znanej zaszczytnie szkole tań- to pierwsza sztuka z cyklu, który się ma wstawić 
ców p. Witkaya wielka zabawa taneczna wyłącznie |w roku jabiłeuszowym wiekopomnej Litwy pod Grun- 
dla uczniów tej szkoły. Początek o godzinie 7 wie- | waldem. 


czorem. Wstęp tylko za zwrotem zaproszenia. | Z Uniwersytetu ludowego. W niedzielę 20 bm, 


lubieniec publiczności krakowskiej ze sceny miej-, Strejk masarzy zakończony. Chrześcijańsko-społe- 
skiej p. Zełwerowiez, obecny dyrektor teatru z Ło- czni aranżerowie ruchawki strejkowej wśród czeladzi 
dzi wystąpił z deklamacjami, z których na spe- masarskiej ks. Mytkowicz i Holeksa, gruntownie skom- 
cjalne wyróżnienie zasługaje pomysłowa interpre- promitowali nie tylko siebie, leez eałą swoją organi- 
tacja całego szeregu przysłów szlacheckich, dające zację. Podburzyli nieopatrznie czeladź do strejku, któ- 
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'o godz. 3 odbędzie się w lokalu Uaiwersytetu ludo- 
|wego przy ul. Szewskiej 16 ciągaienie loterji książko- 
wej. Prawo do wygranej mają tylko właściciele tych 
biletów, za które została wniesiona opłata. Uniwersy- 
‘tet ludowy urządza w sobotę d. 19 bm. o godz. 11 


fabryczny SKŁAD różnych 
trumien i wieńców i t. p. 


Telefon Nr. 248. Telefon Nr. 248, Po Paltańszych cenach A 


da a A m z 


Niedziela, 20 marea 1910. GAZETA POWSZECHNA 


W 


ranp wycieczkę do Muzeum narodowego dla członków 
stowarzyszenia „Postęp“. Punkt zborny w lokalu przy 
ul. Szewskiej 16. 

W niedzielę d. 20 bm. Uniwersytet ludowy urzą- 
dza następujące wycieczki: Do Muzeum narodowego— 
dła słuchaczy Kursów wieczornych, Punkt zborny 
przed Muzeum o godz. 11 rano. Na Wawel — dla 
słuchaczy z Czarnej Wsi. Punkt zborny w lokalu przy 
przy ul. Szewskiej 16,0 godz. 10 rano. Do kamienioło- 
mów podgórskich — wycieczka geologiczna dla słu- 
chaczy z Borku Fałęckiego, z Ludwinowa i Podgórza. 
Punkt zborny w Domu robotniczym, plac Serkowskie- 
go 11, o godz. 10 rano. W Rakowieach w Czytelni 
robotniczej odbędzie się w niedzielę d. 20 bm. o godz. 
3 wykład p. Róży Landwistówny: O Grecji. 

Posiedzenie Wydziału Tow. ks. P. Skargi. W po- 
niedziałek 21 bm. o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się drugie posiedzenie Wydziału Tow. ks. Piotra 
Skargi w sali Czytelni katolickiej przy ul. Sienna 5. 

Kółko lit.-dram. „Polskiego Związku Narodowe 
go“. Staraniom lit..dram. P. Z. N., odbędzie się w 
niedzielę o godz. 7 wieczorem w salach Polskiego 
Związku Narodowego (Rynek gł. 45) przedstawienie, 
poprzedzone odczytem dra F. Konecznego o „Uniji sło- 
wiańskiej*. Na przedstawienie składają się: „Z. dobre- 
go serca”, obrazek sceniczy L. Rydla; 2) „Dzielna 
dziewczyna”, komedja Bolesława Wędrychowskiego; 
3) „Lekcja francuskiego“, farsa sceniczna H. Mojkow- 
skiego. Nowe dekoracje wykonał artysta małarz włoski 
p. Arcangelo Selverani. Prezesem Kółka lit.-dram. jest 


raj o godz. 5 po południu Pogotowie ratunkowe, gdzie 
obok domu I. 37 leżała jakaś stara, około 70-letnia 
kobieta w agonji. Pogotowie udzieliło jej pierwszej 
pomocy i odwiozło do szpitala. 

Najechany przez dorożkarza. Wczoraj wieczór 
najechał jeden z dorożkarzy na 11-letniego chłopca 
Teofila Kantorowicza i obalił go na ziemię. Chłopca 
przywieziono na Pogotowie, gdzie okazało się, że do- 
znał krwotoku wewnętrznego, a nadto miał liczne 
rany na twarzy. Po opatrzeniu przewieziono go w gro- 
źnym stanie do szpitala. 

Aresztowanie złodzieji. Na ul. Zwierzynieckiej are- 
sztowano wczoraj J. Trytkę, J. Koszcza i W. Feliksa, 
którzy na dworcu kolejowym skradli emigrantowi Ję- 
drzejowi Kukurze walizkę wartości 40 kor., a nastę- 
pnie zbiegli. 

Na Rynku głównym przytrzymano małoletnich zło- 
dziei T. Wrońskiego i J. Jarosza, którzy p. Sozań- 
skiemu ściągnęli podczas zbiegowiska srebrny zegarek 
wartości 30 K. 

Rozprawa ofertowa. Dyrekcja dla budowy dróg 
wodnych w Wiedniu ogłasza rozprawę ofertową na 
wykonanie robót budowlanych około przejazdów na 
przestrzeni kanałowej Zator-Samborek. Oferty należy 
wnieść najpóźniej do 12 kwietnia br. Bliższych infor- 
macji udziela Izba handlowa. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


p. Bolesław Wędrychowski. Bilety w cenie po 1:20 F z 
kor., 1 kor. i po 20 hal. są do nabycia w Sekreta- | | : as 3 ludowy 
rjacie P. Z. N. Sobota | Dzieje Orestesa | Król walca 


Odczyt dła młodzieży „O wulkanach i wnętrzu 
ziemi“ z obrazami świetlnymi wygłosi p. T. Orszul- 
ski staraniem Sekcji odczytowej krakowskiego Ogniska 
nauczycielskiego w niedzielę 20 bm. o godzinie 3-ej 
po południu w sali Muzeum techniezno-przemysłowe- 
go ulica Franciszkańska 4. Wstęp 10 hal. 

Z Klubu pocztowego. Klub pocztowy urządza przy 
dźwiękach muzyki wojskowej 56 p. p. dla członków 
i ich rodzin tradycyjne „Swięcone* w sobotę 2 kwie- 
tnia 1910 r. o godzinie S-mej wieczorem. Podczas 
„Nwięconego* nastąpi uroczyste wręczenie dyplomu 
honorowego wielce zasłużonemu  członkowi-założycie- 
lowi Klubu p. Adamowi Młodzianowskiemu. Zabawa 
taneczna rozpocznie się punktualnie o godzinie 10-tej 
wieczór. Na zabawę taneczną wydaje sekretarjat za- 
proszenia w godzinach wieczornych. Udział w „Świę- 
conem“ i zabawie tanecznej dla członków i ich ro- 
dzin 2 kor, Wstęp tylko na zabawę taneczną dla nie- 
członków 2 kor., dla członków Klubu, nie biorących 
udziału w Święconem*, oraz pp. akademików 1 kor. 

Oryginalny pasażer. Józef Dajduk jechał z żoną 
i trojgiem dzieci na Saksy. Ale że mu w wagonie 
ciasno było i duszno, więc wydrapał się po drabinie 
na dach wagonu i tam się wygodnie usadowił. Lecz 
zaraz za mostem warszawskim został pociąg zatrzy- 
many i oryginalny pasażer musiał rad nie rad wsiąć 
do wagonu w którym mu było tak niewygodnie. 


I 

Podanie na trzystu arkuszach do cesarza przy- 
wiozła przedwczoraj pewna wieśniaczka 7 Bieńczyce, 
w którem przedstawiła wszystkie swoje krzywdy i nie- 
dole. Udała się z niem do urzędu pocztowego na sta- 
cji kolejowej, ale go jej nie przyjęto. Wróciła więe 
kobiecina do domu żaląc się, że jeszcze jedna krzywda 
więcej ją spotkała. Dodać trzeba, że wieśniaczka ta 
jest nieco chorą na umyśle. 

Echa krwawego s!rejku. Wczoraj odstawiła po- 
licja sprawcę śmierci śp. Brzeziny Leona Kubickiego 
i dwóch jego wspólników do więzień sądu karnego. 
Aresztowano nadto pięciu czaladników Józefa Skarbi- 
ckiego, Antoniego Zacharjasza, Władysława Gulika 
z Domasłowie (pow. Brzesko) Walerjana Brachela 
i Władysława Chadalskiego, którzy napadli jednego 
parobka w sieniach pracowni p. Sataleckiego i trochę 
go poturbowali. 

Zamach sąmokójczy. Dziś rano o godz. S wezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Sienną, gdzie w sieni 
Banku chrześcijańskiego jakiś uczeń z V. kl. gimnaz. ) ) € 
popełnił zamach samobójczy. Pogotowie pospieszyło | ubrania, garderobę, obuwie. Ww końcu aresztowano ją 
natychmiast na miejsce wypadku i zastało tam mło-i1 znaleziono przy niej część skradzionych rzeczy. 
dzieńca, broczącego krwią z przestrzeloną prawą skro- Awańturniczy” piekarz. Franciszek Pipin, piekarz 
nią; obok leżał wystrzelony rewolwer. Na miejsce |z Morawicy upił się wczeraj przy targu i zawracając 
przybyli też rodzice desperata i Komisarz policyjny jsię po ulicach zaczepiał przechodniów. Kiedy go ka- 
Udzielono mu pomocy i w grożnym stanie przewie. | pral policji wezwał do porządku, Pipin począł lżyć 
ziono do szpitala. Powodem zamachu mają być spra- j „władzę* ostatniemi słowy- i Policjant chciał go are- 
wy erotyczne. Policja odmawia na razie w tej spra- |sztować; wtedy wojowniczy piekarz rzucił się na nie- 
wie bliższych szczegółów. go, pobił go i skopal. Z trudem udało się kapralowi 

Konała na ulicy. Na ul. Grodzką wezwano wczo- zaprowńdzić Pipina na ekspozyturę, gdzie się nim za- 


E po poł. | Skąpiec 


| Ona i jej mąż 
;ź wieczór | Dzieje Orestesa. 


| Król walca 


WE O S WRODZONĄ 


8. GABRYELSKA — Kraków, kupuje. sprzedaj 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

aole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najląpsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszezone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw ! 


= Podgórze 


Posiedzenie Rady miejskiej odbedzie się w ponie- 
działek dnia 21 bm. o godz. 6 w sali posiedzeń ma- 
gistratu. Jako punkt główny będzie debata za zapro- 
wadzeniem wodociągów. 

Ze „Straży Polskiej*. W niedzielę dnia 20 bm. 
odbędzie się w sali „Sokoła“ zgromadzenie „Straży 
Polskiej“. o 

Awantura w knajpie. Dzisiejszej nocy powstała w 
jednej z knajp na Kaźmierzu olbrzymią awantura mię- 
dzy St. Kuźmińskim, tutejszym masarzem i jego je- 
dnym kolegą po fachu. Kiedy kolega znalazł się w 
niebezpieczeństwie, przypadła jego kochanka do Ku- 
źmińskiego i uderzyła go kuflem w twarz. W jednej 
chwili cała twarz została zalana krwią, płynącą z li- 
cznych ran a nos został formałniej odbity. Koźmiń- 


do domu. r 

Służąca złodziejką. 40-letnia Zofja Michalik służy- 
ła u kupca Infelda na Kazimierzu. Korzystając z za- 
ufania, jakiem ją darzono, kradia na szkodę swego 
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skiego opatrzyło Pogotowie ratunkowe i odesłało go wydawało się pa 


chlebodawey wszystko, co tylko jej w rękę w padło: | wj 
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raz bardzo troskliwie zajęto i udzielono bezpłatnego 
mieszkania. - 

Nie wszystko złoto, co się świeci. Karol Śmiesłe 
26-letni parobczak z Bronowice wybierał się na każdy 
targ i sprzedawał latwowiernym bakwanowe pierściom- 
ki za złote. Poznał się wreszcie na nich jeden Żydek 
i kazał Śmiecha aresztować. 

Zmarli: Sikora Adam, właściciel zakładu fryzjerskie - 
go przeżywszy 50 lat. Pogrzeb dn. 20 b. m. o godz. 
3 po połud. z ul. Lwowskiej 9. 


Kronika prowincjonalna. 


„Związek nauczycielek" we Lwowie Klonowicza 
l. 7, urządza w czasie wakacji kurs 6-ciotygodniowy 
dła nauczycielek, zdających egzamin kwalifikacyjay 
dla szkół ludowych w terminie jesiennym. Bliższe 
informacje w domu „Związku nauczycielek* ul. Klę- 
nowicza 1. 7 od 10—1 lub listownie. 

Wypadek w Białej. Zajęty wczoraj przy instalacji 
Światła elektrycznego w sali Czytelni Polskiej w Bis- 
lej monter Opaliński, spadł z wysokości 5 m. tak nie» 
szczęśliwie, że oprócz licznych obrażeń na głowie 
i rękach, złamał nogę w kostce. Zawezwane pogote- 
wie odwiozło go do szpitala w Bielsku. 

W sprawie regulacji Skawy od klm. 11:853 de 
kim. 9:058, odbędzie się wodno-prawne dochodzenie 
wraz z rozprawą eksproprjacyjną w Graboszycach, 
8 kwietnia 1910 i rozpocznie się o godzinie 10 przed 
południem obejściem uregulować się mającej prze- 
strzeni. Komisja zbierze się w Graboszycach przy 
kim. 11:853. Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszczone, wraz z planami wyłożone będą w urzę- 
dzie gminnym w Graboszycach i Grodzisku i w kan- 
celarji obszaru dworskiego w Graboszycach, a projekt 
w starostwie w Wadowicach, począwszy od 20 bm. 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. Zarzuty prze- 
ciw projektowi, względnie zamierzonemu wywłaszcze- 
niu, można wnieść w ciągu powyższych 14 dni ma 
ręce starostwa w Wadowicach, lub przy komisji za 
miejscu. Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione, 
a interesowani będą uważani za zgadzających się 
z zamierzonemi robotami i potrzebnem do tego wy- 
właszczeniem. 


Senzacyjny proces 
Tarnowskiej. 


Tarnowska chwyciła się niepoplacającej meto- 
dy obrony : zaprzeczania stanowczego zeznań ją 
obciążających a składanych przez Priłukowa i 
Naumowa. Główna walka rozegra się między 
Tarnowską a Priłukowem; podczas konfrontacji 
musi wyjśc na jaw, kto był moralnym sprawcą 
zbrodni, kto cały plan wygotował. 

Ponieważ w zeznaniach Tarnowskiej są pewne 


sprzeczności dlatego zapytuje prezydent: 


— ŻZeznała pani. że w Wiedniu mówiła pani pra- 


wdę, a później odwołała pani te zeznania przed 
sędzią śledczym. 


— Bo otrzymałam w więzieniu kartkę od Pri- 
łukowa, w której radził] mi przeczyć wszystkie- 
mu. 

— Akt oskarżenia stwierdza, że dawniejsze po- 
stępowanie pani miało na celu obudzać zazdrość 
w mężu i prowokować w ten sposób pojedynki 
w nadziej, że mąż pani w jednym z nich zgi- 
nie. 

— To nie jest prawdą. Mąż mój pojedynko- 
wał się z Tolstojem o inną kobietę. 

— Priłukow opowiadał, że kiedyś w nocy 
ni, że ukazał się pani cień szwa- 
gra. Czy halucynację tę spowodowały wyrzuty 
sumienia ? 

Tarnowska milczy. 

— Czy wiadomo pani, dlaczego Priłukow po- 
edział sędziemu, że mąż pani pojedynkował 
się z Tolstojem z powodu pani? 

Widocznie chciał mię obciążyć. Również nie 
prawdą jest jakobym ja dała powód du samo- 
bójstwa Stahla. Odebrał on sobie życie z po- 
wodu własnej żony. 

Obrońcy postąwili wniosek, aby odczytać listy 
Stahla na dowód, iż był w Tarnowskiej zako- 
chany i że z powodu niej odebrał sobie 2y- 
cie. Mimo sprzeciwu obrońcy Tarnowskiej. Try- 
bunał przychylił się do wniosku; listy Stahla od- 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy 
SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


Lwów, Sykstuska 2, Tel. 2083/11. Kraków Grodzka 71 Tel. 641. 


Przeróbki lub zmiana Pathófonów na Gramofony oraz 


"iyw zemowomopo ks Gramofon koncertowy z I0 płytami 60 kor. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej naj- 
wyżem odznaczeniem Grand Prix 1908 Jeneralne 
zastępstwo Aksyjne GRAMOFONÓW z marką 
„PISZĄCY ANIOŁEK". Poleca swoje stanowczo 
bez szmeru grające gramofony uznane przez pierwszo- 
rzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Ko- 
rzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty 
reperacyjne na miejscu. 
Genniki darmo i opłatnie. 


Plyty z aniołkiem pe 4 korony. 


20.000 na składzie. 
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czytano na popołudniowej rozprawie, 
wynikało, 
skiej. 

Popołudniowe posiedzenie było bardzo burzli- 
we ze względu na konfrontację Tarnowskiej 

z Naumowem i Priłukowem. 

— Czy wobec tego nie zmieni pani swego ze- 
znania że Stahl nie z powodu pani odebrał so- 
bie życie ? 

— Nie. 

Adwokat Caratti: Tarnowska zeznała, że Stahl 
odebrał sobie życie z powodu swej żony; tym- 
czasem, jak dopiero co słyszeliśmy, w jednym ze 
swych listów Stahl wyraża się niechętnie o żonie. 

Adwokat dr Diena: O co poróżnił się Stahl ze 
żoną? 

— O to, że nie chciała z nim zgody za żadną 
cenę. 

— Niech pani wyjaśni, jakie łączyły ją stosun- 
ki z księciem Trubeckim? 

-— Książę Trubecki — to fantom? 

— Fantom? Go to znaczy? 

— Książe Trubecki wcale nie istnieje. Mam 
wprawdzie kuzynów tego nazwiska, ale nie o nich 
tu chodzi. 

— Ależ w śledztwie zeznała pani, 
kuzyn pani, nazwiskiem Jan Trubecki, 
z panią żenić i oświadczył się o jej rękę. 
jednak wybrała Tarnowskiego. 

— Tutaj chodzi o Michała Truheckiego. 
ten nie istnieje ? 

Nie. 

Prokurator: Stwierdzam, że w aktach AA" 
się list z podpisem „Michał "Trubecki*. W takim 
razie musiałby to być list sfałszowany. 

Nastąpiła konfrontacja Tarnowskiej z Naumo- 
wem. 

Przew.: Zeznał pan, że sfałszowana depesza nie 
wystarczyłaby, aby pana skłonić do wyjazdu do 
Wenecji i zamordowania hr. Komarowskiego ? 

Naumow: Zeznałem prawdę. Nie cofam niczego 
z tego, co powiedziałem. 

Tarnowska: Tylko ta depesza i nic więcej, skło- 
niła tego pana do wyjazdu do Wenecji. Ja prze- 
cież zaraz potem telegrafowałam do Priłukowa: 

„Świetny rezultat“. 

Naumow: Gdybym się chciał zemścić, czekał- 
bym na powrót ś. p. Komarowskiego do Rosji. 
W tego, rodzaju usposobieniu, w jakiem się znaj- 
dowałem, nie bylbym zaraz wyjechał z kraju. 

Tarnowska (do Naumowa): Więc pan chciał 

czekać, by się mścić zą obrazę? 

Naumow (wpatr ując się w Tarnowską): 
powiedziała, że jestem kłamcą. 

Przew.: Gzy Tarnowska w Moskwie nakłaniała 
pana do wyjazdu. 

Naumow: Gzy mię nakłaniała? Powiedziała 
wprost: Nie pojedziesz ty, to wyślę Trubeckiego. 
Nie było to nakłanianie, ale przymus. Tarnowska 
niejednokrotnie wyrażała się przedemną bardzo 
źle o Komarowskim. 

Przew.: Nie przestaje pan twierdzić, że Iar- 
nowska zmiennie z panem postępowała? 

Naumow: Nie. 

Przew.: A w jakim celu? Może, by pana po- 
pchnąć do samobójstwa? 

Naumow: Tego nie wiem. 

Tarnowska: Być może, że zmiennie postępo- 
wałam z panem, ale samobójstwa pana nie chcia- 
łam. 

Przew. (do Naumowa): Podtrzymuje pan ze- 
znania, że Tarnowska dawała panu polecenie za- 
mordowania Komarowskiego ? 

Naumow: Tak. 

Przew.: Kazała panu czekać na Komarowskiego 
przez jeden dzień, ewentualnie drugi? 

Naumow: Tak. 

Obrońca Tarnowskiej dr Diena: Czy prawdą 
jest, ża pan w Wiedniu, by się nie dać poznać, 
nosił przyprawione siwe włosy i wąsy? 

Naumow: Tarnowska powiedziała mi kiedyś, 
że doskonale wyglądam. Ponieważ czułem się 
chory, dotknęło mię to. Poszedłem do fryzjera i 
kazałem sobie przyprawić kilka szpakowatych lo- 
ków. Później jednak wstyd mi było, tak, że je 
wyrzucilem. 

Rzeczoznawca prof. Belmondo: W śledztwie 


z których 
iż rzeczywiście kochał się w Tarnow- 


że właśnie 
miał się 
Pani 


Gzy 


Pani 


Wody mineralne 2222% APTEKA K. WISZNIEWSKIEG0 


Wszystkim polskim rodzinom (/ 
"polecamy jak najgoręcej... KA 


Wszelkie ŻURNALE MÓD 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 
Cena | korona, z przesyłką | korona 35 hałerzy 


| 
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GAZETA POWSZECHNA 


przyjął pan całą winę na siebie. Obecnie zeznaje 
pan inaczej. Kiedy pan mówił prawdę? 

Naumow: Kiedy dowiedziałem się o ubezpie- | 
czeniu Komarowskiego na życie, poczulem nie- 
ńawiść do Tarnowskiej i zmiarkowałem o co 
chodzi. 

Pe konfrontacji tej nastąpiła konfrontacja z Pri- 
lukowem. 

Prilukow : Zeznaję, że nieprawdą jest, co po-| 
wiedziała Tarnowska, że z więzienia wysłałem 
do niej kartkę z wezwaniem, by wszystkiemu 
przeczyła ; przeciwnie ona, gdyśmy szli pierwszy 
raz na rozprawę, dawała mi ręką jakieś znaki. 
Widziało to dwóch więźniów. Byłem tak zroz- 
paczony, że chciałem targnąć się na swe własne 
życie, ale śmierci Komarowskiego nie pragnąłem. 
Również Tarnowska pierwsza mówiła mi o ubez- 
pieczeniu na życie Komarowskiego. 

Tarnowska (przerywa): Ależ ja nie wiedziałam 
wtedy, że istnieją wogóle ubezpieczenia na ży- 
cie. Dopiero od pana się o tem dowiedziałam. 

Prilukow (do Tarnowskiej): Wiedziała pani do- 
skonale, (podniesionym głosem): Tarnowska na- 
kłaniała mię zawsze do zamordowania Koma- 
rowskiego. W drodze z Wenecji do Wiednia 
prosiła mię ze lzami w oczach, bym ją od Ko- 
marowskiego uwolnił. 


przecież hr. Komarowski. 

Prilukow: A jednak znalazła sposobność, by 
się do mnie zbliżyć. Trwało to kilka minut. Mu- 
| siatem jej przysiądz, że zrobię wszystko, czego | WJ 
odemnie zażąda. 

Tarnowska (z wybuchem): 
klamstwo! 

Przew.: Gzy Tarnowska dostarczyła panu broni 
do zamordowania hr. Komarowskiego ? 

Priłlukow: Tarnowska radziła mi, bym spalił 
wszystkie papiery i podarowała mi 'także rewol- 
wer. Nadto pokazywała mia w jaki sposób Stahl 
się zastrzelił. 

Tarnowska: Tak, ale to było przy innej roz- 
mowie, zupelnie z innego powodu. Przecież Pri- 
lukow lepiej strzela, lepiej zna się na broni ode- 
mnie. Rewolwer, o którym opowiada, kupilam 
w Berlinie dla jednego z mych kuzynów. 

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę. 


To wszystko jest 


Że świata. 


120 funtów sterlingów za jeden bukiecik. Na- 
groda za bukiet ofiarowany z litościwego serca. Szewe 
pewien w Nantwich, w Anglji, przed laty dwunastu, 
gdy był jeszcze młodym chłopcem, przechodząc obok 
sparaliżowanej, którą wieziono w wózku, na jej kola- 
nach złożył skromniutki bukiecik. Szlachetne serca pa- 
miętają takie czyny. Szlachetnem widocznie było ser- 
ce miss Paramour. Zapamiętała ten dowód współczu- 
cia u poczciwegoj chłopca. W testamencie swym za- 
strzegła 120 ft. Paralityczka umarła, chłopiec wyrósł 
na rzemieśnika; w tych dniach właśnie otrzymał spa- 
dek. 

Kongres polski w Waszyngtonie, zapowiedziany na 
3 maja br., został odroczony do 12 maja. Na odło- 
żenie terminu kongresu wpłynęła ta okoliczność, iż 
prezydent Stanów Zjednoczonych Taft przyrzekł wziąć 
udział w uroczystościach kongresowych, lecz prosił, | 
by termin odłożono, na później, gdyż dnia 3 maja ani 
w dniach następnych nie będżie obecny w Waszyn- 
gtonie. Wobec tego komitet przesunął termin otwar- 
cia kongresu na 12 maja — i w tym dniu prezydent 
niezawodnie przybędzie. W dzień przed kongresem 
odbędzie się uroczyste odsłonięcie pomnika Kościuszki 
i Pułaskiego w Waszyngtonie. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY, 


Zamknięcie parlamentu. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady państwa 
uchwalono ustawę o kolejach państwowych w 
drugiem i trzeciem czytaniu, traktat pocztowy, 
dalej ustawę w sprawie czasowego skrócenia 
służby przygotowawczej sędziów i ustawę w spra- 
wie utrzymania pras drukarskich i innych apa- 


naturalne 
i sztuczne 


poleca 


wszelkie miary 


TROI ZACZ a a n a e Z DZY ZOZ ZZ ZZ 


Przew.: W tym samym wagonie z nią w 


Niedziela, 20 marca 1910. 


krato służących do powielania pisma. Na tem 
zamknął prezydent posiedzenie parlamentu. Pao- 
siedzenie następne odbędzie się rrawdopodcbnie 
koło połowy kwietnia. 


Budowa dróg wodnych zaniechana. 

„Vaterland* donosi, że o wykonaniu ustawy 
o drogach wodnych niema mowy, albowiem za- 
rządzone obliczenia co do rentowności kanalu 
| Dunaj- -Odra, wykazują bierność tego przedsię- 
i biorstwa. Przez wybudowanie kanału rząd wy- 
tworzyłby konkurencję kolejom i powiększyłby 
deficyt o setki miljenów. 


PRZETOK SENT" EES RETE 
NADESŁANE. 


Lecznica chirurgiczna-instytut Roantgenowski 


Dr Artura Frominera 


Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 
iod 3 do 4 po południu, 
Kraków, ul. św. Tomasza L. 18. 
Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej) T Telefon 51. 


- MAGAZYŚ KONFEKCJI 
i NOWOŚCI DAMSKICH 


LEONA GRABOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, PLAC MARJACK! L. 9. 


(róg Rynku Głównego) 


zawiadamia P. T. Kljentów, że nowości 

w kostjumach, płaszczach, sukniach i ma- 
terjałach już nadeszły. 

EEIT RTA EEE TERRES KCAL A E N ERN 


Po zamknięciu numeru. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komisji gruntów pofortyf. pod przewodnictwem wice- 
prezydenta Sarego. Rozpatrywano plany domów. ma- 
jących stanąć na gruntach pofortyfikacyjnych około 
drogi do kopca Kościuszki przy Salwatorze; zatwier- 
dzono plany, odpowiadające ustawie bud. dla gmin 
podmiejskich. Zarządzono prace przygotowawcze dla 
sędziów konkurs. na plan Wielkiego Krakowa. 

Odbyło się też posiedzenie podkomitetu grunwal- 
dzkiego pod przewodnictwem prezydenta dra Lea. Se- 
kretarz Groele przedstawił stan spraw, podniesionych 
na podniesionych na poprzednich posiedzeniach t po- 
dał do wiadomości, że w ubiegłym tygodniu ukon- 
stytuowały się i rozpoczęły czynności sekcje: 

1) dla urządzenia wystawy pamiątek z epoki Ja- 
giellonów (przew. dr Tomkowicz, sekr. dr Gumowski). 
Wystawa odbędzie się w gmachu Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych; 

2) dla wybicia medalu pamiątkowego (przew. Axen- 
towiez). Na 2 posiedzeniach rozpatrywano projekty 
medalu; 

3) kwaterunkowa (przew. dr L. Schneider, sekr. 
J. Robak) uchwaliła odnieść się do Rady szk. z pro- 
śbą o zezwolenie na pomieszczenie gości w budyn- 
kach szkolnych w Krakowie i Podgórzu, wydać ode- 
zwę do mieszk. Krakowa o udzielenie w swych mie- 
jszkaniach kwater, udać się do klasztorów i stowa- 
W. z prośbą o odstąpienio swych lokali; 
| 4) sekcja pochodowa (przew. Kosobucki, zast. H. 
Uziembło, sekretarze pp. Odroń i Staśko, deleg. Czyt. 
akad). W najbliższych dniach ukonstytuują się dalsze se- 
keje: Kolejowa, wydawniczo-prasowa dla oprowadza- 
aia po mieście, wycieczkowa, dia przyjęć i zabaw, 
aprowizacyjna, artystyczna, oraz dekoracji i iluminacji 
miasta i muzyczna. Drugie posiedzenie odbędzie się 
w przyszłym tygodniu. 

Za zasługi dra Lea w sprawie przyłączenia gmin 
sąsiednich komitet, wybrany przez Rady gminne na 
posiedzeniu w Czarnej wsi 15 b. m. uchwalił usta-, 

nowić fundację stypendyjną im. Jul. Leo z kwoty 
5000 K, który gminy zebrały, dla syna jednego 
z funkcyonarjuszy m. Krakowa kształcącego się w rze- 
miośle, przemyśle i handlu. Onegdaj przybyła depu- 
tacja do prezydenta z Nowej wsi narodowej z zawia- 
domieniem że Rada gminna uchwaliła jednomyślnie 
nowootwierającą się ulicę na gruntach Tow. urzęd 
dla bud. tanich mieszkań nazwać imieniem dr J. Leo 


| 


NO, SrO WITEK - UKEBOU — 


APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Floryańska. 


kolińską domieszkę do kawy. 


szczególnie żurnał sezonowy na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE 
KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spodnice, szlafroki, matynki, bie- 
liznę baca i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 


poleca M. LANOAU, Kraków, al. Mikołajska 7. 


= Dh prenumeratorów w Krakowie dostawa do ps bezpłatna, 


Niedziela 20 marca 1910. 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn do pisania: M aACh 4 Fabryki konserw i bu- 

„POLONIA*ul.św.Jana2. | Æ papę md om 

amerykańska metoda nauki Józef Dobrzyński | J. Różański i S-ka 
pisania na maszynie. $ Kraków Sławknwska 12. $ i Bochnia 


Przepisywanie i powielanie 


fabryka konserw owocowych 
pod dyskrecją. 


Filia Lwów ©, Ko- jarzynowych i mięsnych. 
X pernika 11. — Urzą- 4 
Í dza kompletne mle- 


Ś czarnie — maślarnie 


Tkalmie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Fabryka tutek: 
Tutki 


: 


e płótna. $ serkarnie. ; | M. Paschalskiego 
AOIEESOK HE wszędzie do nabycia. 


Korczyna koło Krosna. 


PPE E 


s 


zekolady tabliczkowe 


waniliowe lub śmietankowe kawowe, pisłacyowe, 
orzechowe poleca: 


FABRYKA CZEKOLADY i CUKRÓW 369 
Jan Michalik, Kraków Floryańska 45. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Dobrej kucharki ; 


oraz inteligentnej dziewczy- 
ny do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni: ; 
ctwa pracy w Krakowie, ul. i 
Jabłonowskich L. 19. 462 


waum- NOWY KURS 


- =- = [id święta | przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 
i podwójnej 


[| 
t 


Okazyjnie kupione na licy- : 
tacyi Story i firanki, oglądać ; 
można w poniedziałki, środy ; 
i piątki od god. 1—6 w pry-; 


„god. 1- w Szkole Buchalterji 
watnym mieszkaniu przy ul. : 


enim» Stanisława Burnatowicza 
E. ROTTNER. w Krakowie, ul. Piorjańska 1. 66, tel- 2086/71 


A SES frozpoczyna się dnia 4-go Stycznia 1910 roku. | 


g. 


NGWO OTNARTA 
5, od 3—1 i od 3—5, 202 
/ Na Święta Wielkanocne ! 
stkieh kolorach. Śmiqusy  ŚMIGUSY i Woda kolońska, „Patrony Schradera* i kom- 
flaszeczkach i częściowo. 
najłańszych do najprymity- 


i Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE, 
Droguerya pod Koroną ulica Florjańska 5 
FR. TANEWSKIEGO pmr YZ A A A O N E WKS 
w Białej, Plac Franciszka : 

Połeca na zbliżające się | 

Święta po cenach najtańszych MYDŁA toaletowe o silnych i różnych zapachach za 1 k 
Farby do pisanek we wszy- 1:80 K. — MYDŁA kwiatowe 1 karton 6 sztuk K. 1. 
gumowe w różnych forma-. pozycye likierowe „Stela“ do sporządzania wódek stołowych. 
tach. Wodę Kolońska we polecają najtaniej: 450 
Perfumy i mydła toaletow 

krajowe i zagraniczne, od 

wniejszych. Herbatę orygi- 

nalna rosyjską. Esencye do 


ka ae po ONTO, garmer, M PÓZ ee 
wyrabiania likierów, rumu JESC) <Ż > a € p SFOR 
i wódek. Farby do zapusz-: F sg Ep a i | = H 
czania drzwi, okien i podłóg 7% H 2% ićorka ochresna: „kotwica tig e fi 
i i wina lecznicze. ; PAN PE : SE KZI 
Koniakl i A | ią Ali nimani banciernamn ło u 
Trucizny na myszy I szczury, (wać | ZUMI CHI. QUOS GWI, 25 04 I 
środki ewado-gubne. AA R - zastąpienia KB | 
odżywcze dla zwierząt do- nE | asrrhorrya: a Daima h lasy 173 | 
nowych. Artykuły gumo-| ; | AGIWICZNOUO Taln=kysgliefu 5 | 
U f : A : w ć 
we do celów ane 171. jest powazechale znane jaxu wysmiemie, Relè 173 
í i : atis c i M k S „4 
Kosia na żądanie 31 ga uaaiarzajsce i ofriąnai GEIArARIE W kesif 
EDES E —-— ids do nabycia we wszysti S9 
paže aptekach po cenio SO £ ZA E 
Przę kupuje tego wszędzie uiubionego srodka 5 


drei; 


vago trzeba przyjmować tylko butelki 
eryginalue w pudoikach z naszą ochronną 
jek ka „Koświcą”, wtenczas jesteśmy pewni, że 


Ł 

f 

rę nę? s : A 

Hula, STZYMAJIGMY preparat oryginalny. maż 
ipeni Apteka Dr. Richtera Jyo 
i Ah gieBOd „Złotym Lwem“ LF ł 
1 è żęj e Pradze, ulica Elbietę No.5 zas y. fiń ji 
- = 3 k 
SOCA ELA bi 


L. LUSER 
Plaster dla turystów § 


3 Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw 
nagniotkom, kostninie i t. d. 
Główny skład: 


ALEKSANDER FISGHHAB |È 


KRAKUW, GRODZKA 50. |Ę 
TELEFON 2042 VIN i$ 


pa s 
"e Żądać należy dla turystów |4 


tylko plaster Lusera po K. 1:20 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


FFABRYKA PIECZĘCI KAU- 
CZUKOWYCH | ORUKARŃ DO- 
MOWYCH. 


POLECAM SZYLDY 


ery nowe na r. 19 


Tylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy- 

EMALIOWANE I ME- bór damskich i WAŁ Pny O ra 
rowerów po K. 40, 55, 65, 85. Płaszcze gum 

TALOWEW ROŻNYCH po K. 6, 7, 819. Węże gumowe K. 4—5. Pompy 

WIELKOŚCIACH, nożne K. 3, lampy oliwne po K. 2, lampy acetyli- 


nowe po K. 3, 4. Masa do nikiowania tuba K. 1°70, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 
K. 2, podstawki do rowerów po K. 250 i wszystkie 
mne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
na nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za- 


ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 
NSMERATORY NAJNOWSZEJ 


GAZETA POWSZECHNA 


PA PA m M) 


ve REIM i SKA, Kraków, Rynek 37.| 


[Bardzo ważne 
| w na Święta! 


Nr. 65. 7 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na 


GAZETE POWSZECHNA. 


Bazar arakowski z obuwiem 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam- 
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowineyi za nade- 
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. 


Ceny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 


| CUKIERNIA 
'ZREFORMOWANA 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 10. 


Do Ameryki! 


Kto powziął 
zamiar Wy- 
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 


jącej firmy 409 


B. Karisberga 


w Hamburgu, uli Ferdinandstrasse 15A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokl. mapę Ameryki. 


„ Poleca 
[BA ŚWIĘTA 


| Torty, Mazurki, Jajeczniki, 

Serniki ormiańskie, Przekła- 
| dańce, baranki i pisanki po 
najtańszych cenach. — Za- 
mówienia na prowinceye usku- 
tecznia szybko i rzetelnie, 


| 
j 


Uwaga: prenumeratorom 
| Gazety Powszechnej za oka- 
|zaniem kwitu 10%, rabatu. 
j 461 


| C. k. PATENT 


nowy cudowny wynalazek dla 
cierpiących na Przepukline 
uowy wynałeziony pasek ru- 
| pturowy bardzo lekki dla naj- 
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub me- 
talu nosi się bez bolu i ra- 
dykalnie przytrzymuje prze- 


Półtora miliona koron 


płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a wiec 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze- 
(©) źroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zaprawy, 


może być w paleniu smaczną. 


ż D PRE: — Wszystkim pałącyin kręcone papierosy, polecam — 
NE. S WŁ najnowszy rnój wyrób Bibułek cygaretowych: 
| poezi 445 POBUDEA. 

M. KANTOROWICZ 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc nie- í 
chaj nikt nie zraża się tem, że nie jest przeźroczystą. — 
W paleniu za to — jest bardzo przyjemną, a dym po- 
siada chłodny i niegryzący. 
POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 halerzy. 
* w opasceów. ce =. 4 halerze. 
Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyła 


FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARETOWYCH 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Starowiślną 26. -- Kraków, — Starowiślna 26. 16 4 
W trafikach odrzuc. obce wyroby a żądajcie naszych. 


i Podgórze, Twardowskiego 7. 


Kraków, Poselska 46. 


Przyjmuje zamówienia 
na ciasta świąteczne 
Elektryczno- 
motorowa fabryka wy- 
robów cukierniczych 
prowadzona pod oso- 
bistym kierunkiem 


R. Pieczarki. 
Babki od K. 1— 
mazurki od K. 1:50 
makaroniki od K. 93:— 
serniki od K. 3:— 


Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na wydany nakładem Polskiego Tow. 
Emigracyjnego w Krakowie 


„Kalendarz Polsko- Amerykański 


dla wychodźców na rok 1910“. 

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim fodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po- 


Placki krakowskie laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 

z konfiturami i z serem | wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
od 2 Koron. we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 

Przekładańce 1/. kig. Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 
1 Kor. 60 is Zdobią go ilustracye i mapki. 


Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. — Cena 80 hal., z przesyłką 90 kal. 


Masy do przekłada- 
mia migdalowe */, kig. 
K. 1:60, orzechowe 
:/ę klg. K. 1:40, 
mak tarty ”/, klg. 55 h. 


Wielki wybór 
haranków od 10 h. 


Ozdoby cukrowe do 

ubierania tortów i 

wogóle ciast Świą- 
tecznych. 


Ceny niskie. 434 


Kraków, Poselska 5. 


Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program! 
k EDISON 

Cyrk EDI 

216 przy placu Wielopole. 

Od piątku 18 marca do środy 23 marca 1910 r. 

Kleopatra. — Rozkaz zwycięzcy. — Kopalnie 

marmuru w St. Beat. — Akrobaci na drucie. — 

Umowa. — Testament wvjaszka. — Kinemato- 

graf na usługach medycyny. — Herkules w służ- 

bie wojskowej. 

Od soboty 19 do środy 23 b. m. danym będzie 


Pogrzeb Dra Karola Luegera 


hurmistrza miasta Wiednia- 


We czwartek dnia 24, piątek 25 i w sobotę 26 b. m. z pe- 
wodu Wielkiego Tygodnia cyrk zamknięty, 


„Moczenie w łóżku” 


usuwa natychmiast nasz 

„Zbudź się*. Przy zamó- 

wieniach 1 należy podać 
płeć wiek. 


NZ O ZZ OO ZZ ZZA CE Z ZOO ZZA O ZE WO RAZA a a e 


datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo. > P I święta 
KONSTRUKCYJ. 350 U dj Adres: Instytut lekarski W niedziele g p 
S. Rundbakin. Nr. 584. „Regensburg PRZEDSTAWIENIA, 
RRRNRKRKE Wien 11/2, Welssgkrbertiude. 1942] zg pa pałuda. o 4 godz. TPPEE. 


8 Nr. 65. GAZETA POWSZECHNA Niedziela, 20. marca 1940. 


Specyalność : 


mimo tanich cen wyrabiane bywa z najlepszego materyału 
i iączy w sokie forme bez zarzutu z największą elegancyą. 


120 filii we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w całej monarchii a a «w 


Alfred Frankel, spółka kom. 


ia: 459 


Największy wybór obuwia 


rjgtż tre Goodycae Welt E KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 14. — Zastępca: L. Steigler. Wszelkiego rodzaju i naj- 
najlepsze obuwie teraźniejszości P lepszej jakości. 


|Gzy przeźroczyste bibułki nogą być smaczne w palenia? 


QOCGO©O©OCG OCO OOOO Oe | 
m Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 4 
H : 5 5 A T 8 R WE 
polecamy i Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następując 
0! RRAWIECZY ZNE | sposób. — Oto do ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 


34 

y | ~“ i gliceryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami żelaznymi, lekko 
0 damską, oraz wszelkie prze. ran które smarują pewnego rodzaju mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się 
róbki po nader nizkich cenach | tychże, a nadto by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa- 
pmajmajć sia A pierowymi. Wskutek takich " iegów, SAN traci swą porowatość — nadto staje się 

. u u U i] SIĘ, a hi yi $ s t 1 ca. 

OWOCOWE, jarzynowe i mięsne , przeźroczystą, czem właśnie łudzi, że jest cienką. 
hermet; cznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 


Czarniwiejska 17, 1. piętro. ! Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cygaretowej. -— Zatem sztu- 

jczne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
dzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


| Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 


l zatem, Że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy. 
Wiadomo dalej, że gliceryna spalnjąc się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo- 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 


| duje gryzenie i pieczenie w całej jamie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu 
artykuły spożywcze gorąco polecone. s 3 i ddSWi a 3 
rencyjnej między fabrykan- Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie palcie przeżroczystych bibułek? 
OC©"©©©>-0©60>0 >> >©©©000©€C98 rzutki od 50— i t. p. — 


i obfite łzy. 
Czy drobny przemysł ; Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
Na razie są do nabycia: 3 Pc goa Paai 
j k t zgielsk - Fabryka tut < 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter Q |kimi, moge obecnie wykony. |... 17 T tutek i bibułek cygaretowych „NORIS“ 
wać na zamówienie; M= W. Bełdowskiego w Krakowie, al. Starowiślna 26. 
A NENA" LEET 


| + 
i = 


o >>©>©©0©0©©00©©000© 


może u nas konkurować | dodatnich, to świadczy najlepiej, że austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. I wi- 
z fabryczną tandetą? | dzimy, że do robienia papierosów, począwszy od najtańszych a skończywszy na najdroż- 
Z powodu wojny konku- szych, fabryki rządowe używają tylko grubej i nieprzeźroczystej bibuły. 

i w handlu Liebeskinda, Fleryańska. 4 Ubrania marynatkowe od | ž 

e z : | KA szUtki 36 į Ządajcie jak naj- celem przekonania się o dobroci mego wyrobu 
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i cen kor 40 -- Zarzutki od K. 36 j Sadajcie jak naj prz ę ) go wyrobu, 
WILG te Er E Niby AH JE oryginalnych angielskich liczniej próbek — „Pobudka g które posyłam darmo i opłatnie. 211 
jmateryałów od K. 60— Za- 


i wielki wybór. 


Robotnicy i Robotnice |, "= 
zdecydowani udać się do Francji lub innych Te JAŃ WIEGZYNSKI 


jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub Kraków, Krowaderska 44, sklep. | © 


roczne, niech napiszą zaraz do i 


Zjedn. austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRÓ-AMERIGANA" 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO p 
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, 


podając swój wiek i adres. — Zglaszać się mogą, 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani | 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy į 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12 


AEZOLOREMM 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady'it. d. 
ROZKLAD JADY: 


u a) z Tryestu do Nowego-Jorku 
1 Oceania . . . . . 19 lutego | Oceania. . . , . 9 kwietnia 


ririri 


w f Argentina. . . . . 5 marca Argentina e a a 3 

SH W A § WE E T A || f Martha Washington . 12 , Martha Washington . 30 x 
go il > a j Alice. £ał8-15€ 26 AR Alice MERT - 14 maja 

) m z | EE ow BE, 0 wietnia | 
POLECA: znane z dobroci 3 f b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro : 
Np i Columbia . . . ... 9 marca Atlanta . . . . . . 14 kwietnia 
r 0 e 2 Pransescao w" SŻ3, 8 Sofia Hohenberg . . 5 maja 
AUE 


Í meg informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agencyá 
| Be 


GOLDLUST i SRA 


JEM Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 
ł ER Główna Reprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
prowincyonalne ajencye. 


prasowane x 


Kazimierz OGORZAŁY `- 
i dawniej JAN NAGEL i 
w Krakowie, ulica Szczepańska I. il. 


główne zastępstwo firmy: 


G „Ad. lg. Mautner i Syn w Wiedniu. >| -| 


458 a res: s $ z 
a Maraslayj | WISŁA 


6, Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość! Miczeżiowa 


*, mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię- J JJ kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in- 
kym łańcuszkiem K 3:90, trzy sztuki poleca: 449 | wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
K 11'--. 6 sztuk K 20—, Srebrny Ros- 


; razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie- 
kopf o trzech kopertach, bardzo silny; (4A FATRA ft REAT i czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i mia- 
K 10—. Stalowy damski Remontoir yi Mal NU LN ARET 
K T80. Budzik najlepszy K 8—. Łań. Fa S i 


IGNACY CYPRES | Qwocowa ' Ludowe Tow. wzajem. ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, Il. p. 
P oz Wisniswa | koncesjonowane reskr. c, k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647, założone w in- 
Kraków, Floryańska 49. coi w z s Í teresie włościan, staraniem Polskiego Stronica Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj- Mialincwa [| „od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

nie tanich cenach, Ameryk. elektr. złoty w | wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami. 
Remontoir kieszonkowy z marką | Pomidorowa A ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu- 


stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem yolu). 


ki y d K 2.—. Zegarki złot AP ANA P i s 2 r nears 
damskie od K 20 —. sara mote] KRAKÓW, Maiy Rynek vy sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. | Róg ul. Szpitalnej. i jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji » Wisły«. 


SĘ UIR SASI i BYTIMKABYOWNI A, SRZNAŃSLIEGO W ERAROWIE, UI. KAGMELICKHE. 


